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Anglia używa granatów gazowych
Krążowniki angielskie strzelały pociskami gazowymi

.Porozumienie coraz 
silniejsze"

PRASA MOSKIEWSKA O STOSUN­
KACH NIEMIECKO .  ROSYJSKICH
M oskwa, 18. grudnia.
W ym iana aktów  ratyfikacyjnych w 

Berlinie, dotycząca układu przyjaźni o- 
raz granicy niemiecko - sowieckiej od­
biła sie głębokim echem w prasie.

Berliński przedstaw iciel Tass'a  pod­
kreśla w  sprawozdaniu dla prasy  nie­
mieckiej iakt, że mimo plotek rozprze­
strzenianych gorliwie przez minister­
stw o kłam stw  Londynu i P aryża , że mię­
dzy Niemcami a Rosją Sowiecką istnie­
je ukryta nienawiść i różnica zdań, po­
rozumienie niemiecko - rosyjskie dowo­
dzi silnego zjednoczenia w  w alce prze­
ciwko próbom  złam ania przym ierza.

Fala aresztowań 
w Indiach

Moskwa, 18 grudnia.
Korespondent „Tass -a“ donosi z Kabu­

lu, że według posiadanych tam  inftorma- 
cyj w ostatn ich  dniach w Indiach dokona­
no licznych aresztowań wśród robotników, 
wieśniaków ja k  i członków partii i grup 
{nacjonalistycznych ponieważ wszyscy oni 
zajęli stanowisko przeciw wojnie oraz 
zgłosili p ro test przeciwko niebywałemu 
pogorszeniu w arunków życiowych olbrzy­
mich mas narodu hinduskiego.

A resztowania „w Indiach, jak  donoszą 
komunikaty, obliczają na tysiące osób. W 
P  a t  n  a  np. w ciągu jednego dtiia aresz­
towano 16 członków hinduskiego Kongre­
su narodowego, w prow incji P u n d ż a b 
w D s c h a l a n d h a r z e  i innych 
miastach aresztowano znaczmą licz>3 osób 
kierowniczych an ty  bryty j ski ego ruchu hin 
duskiego. Wszyscy and na polecenie władz 
angielskich osadzeni zostali w więzieniu.

Powstanie w W adnslanle
trwa

Rzym, 18 grudnia.
Jok donosi ..A z i o n e C o l o n i a -  

1 e“ powstanie w  W a z i r i s t a n i e  
trw a dalej. Na drodze z D e r a - I s -  
m a i 1 do \ K li a n - T a n k ppwśtań- 
cy zatrzym ali auto sztabu angielskiego 
i wzięli do niewoli majora angielskiego 
D u g g a 1 a. Angielskie samoloty i od­
działy wojskowe podjęły poszukiwania 
za sprawcami.

Aresztowania w Anglii
Irlandczycy w ytrw ale walczą o wy­

zwolenie swego k ra ju  z pod jarzm a an­
gielskiego ucisku. Niedawno donosili­
śmy o wykonaniu kary śmierci na dwóch 
członków Republikańskiej Armii Irlandz 
kiej, za wykonanie zamachu bombowe­
go.

Obecnie policja angielska używa wszy­
stkich środków zmierzających do zdu­
szenia ruchu wolnościowego Irlandczy­
ków. Aresztowania trw ają  bez przer­
wy.

Ostatnio w czasie rewizji agenci po­
licji angielskiej znaleźli około 5000 kg. 
materiału wybuchowego, przygotowane­
go do wypełniania małych bomb wybu­
chowych, którym i dokonywane są  zama­
chy w Anglii,

Przeciwko jGralowi Spee"stosowano 
gazy trujące

i d m !■
Montevideo, 18 grudnia.
Kwestię zatrucia gazami załogi 

r a i  G r a ł  S p e e “ pozostawiono roz­
strzygnięciu profesorom medycyny. Profe­
sor d r . W a l t h e r  M e e r h o f f ,  któ­
ry przeprowadził kilkugodzinne badania, 
zapytany o zdanie przez Jedną z gazet, 
oświadczył, że istotnie ma się do czynie­
nia z gazami. Profesor dr. Meerboff w ysłał 
następnie depeszę do dziennika, który za- 
indagował go o wyjaśnienie w tej sprawie. 
Treść jej Jest następująca:

„Z powodu odpowiedzialności, Jaka na 
mnie ciąży, zwlekałem z odpowiedzią. Do­
kładne badania zdjęć I doświadczenia do­
prowadziły mnie do wyrażenia opinii, że 
gaz, ktgfym  zatruci by li m&mm m  
„Graf Spee“, Jest typowym żrąeo##rząeym  
o zapachu musztardy dIchiórethyl-suFft- 
dem, Iperytem, choć pragnąłbym stwier­
dzić, że się mylę. Z całą satysfakcją po­
zdrawiam, zwołaną w tym celu, komisję 
profesorów wydziału lekarskiego, którzy 
również doszli do tych samych wyników.“

„Graf Spee" zatopił 
50.000 ton

Amsterdam, 18 grudnia.
Amerykańskie sprawozdania, że „Graf 

Spee“ zatopił 50.000 ton nieprzyjacielskich 
okrętów, potwierdzają syładze angielskie, 
Dorzucają nawet kilka szczegółów. Miano­
wicie „Graf Spee" zatopił dziewięć okrętów 
handlowych o ogólnym tonażu 4&S88 ton.

Zatopione zostały okręty : „C I e m eiert“, 
» N e w t o n  B e a c  h“, „A s h  I e y“,

„H u  n t  s m a  a", „ T r e v i a a o n “, „N o ­
r i e  S t a r “ (10.086 ton), „ A f r i c a  
S h e l l “, S t r e o n s h a l l “ i  „F a i- 
r  o a“ (7.983 ton). P raw ie we w szystkich 
w ypadkach załoga została uratow ana. N a 
pokładzie „A dm iral G raf Spee“ dobrze ob­
chodzono się z jeńcam i angielskim i. Ko­
m endant troszczył się o to  osobiście.

Zwłoki członków załogi 
złożono w Montevideo
Montevideo, 18 grudnia.
W ub. tygodniu odbyła się w Montevi­

deo podniosła uroczystość złożenia na mtej- 
r n #  marynarzy zało-

T łu m y Ju d m b ra ły  udział w  żałobnym, po­
chodzie n a  cm entarz w  M ontevideo. W ła­
dze miejscowe pozwoliły wziąć udział w  po­
grzebie załogom okrętów* M arynarze odda­
li  hold bohaterskim  kolegom  przez g re ­
m ialne uczestnictwo w  żałobnym  obrząd­
ku. Poseł niem iecki w  M ontevideo oraz ko­
m endant sta tku  podziękowali w szystkim  
za wzięcie udziału w  pogrzebie. S tosy kw ia­
tów  padły  na groby poległych.

Salw y honorowe i melodie pieśni żałob­
nych tow arzyszyły konduktow i. Oddziałom 
m arynarzy  zgotowano serdeczną m anife­
stację. T łum y publiczności darzy ły  sym pa­
tią  m arynarzy  niemieckich.

6-ciu kapitanów , 9-ciu inżynierów , 25-ciu 
oficerów i 21 m arynarzy  angielskich, k tó­
rzy  znajdow ali się na pokładzie „A dm irał 
G raf Spee“, oddano do dyspozycji w ładz 
konsularnych w  M ontevideo.
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Strzały koło wysp Fryzyjskich
Berlin, 18 grudnia.
Komendantura niemieckich sil zbroj­

nych ogłasza:
Jeden z angielskich samolotów bombo­

wych. który  wczoraj szybow ał nad B o r 
k u m  nie rzucając bomb. zmuszony zo­
stał przez naszą broń przeciwlotniczą 
do ucieczki. Dwa dalsze angielskie sa­
moloty wojenne próbow ały Zaatakować 
wyspę S y l t  C ztery  zrzucone bomby 
padły obok w yspy w  morze.

W iększe rozm iary p rzyb ra ła  wojna 
pow ietrzna w  godzinach popołudnio­
w ych. A tak rozw inęły sam oloty angiel­
skie na wschodnią część w ysp F ryzyjs­
kich. Niemieckie sam oloty myśliwskie 
zestrzeliły  10 samolotów z pośród 20 na­
pastników.

Na froncie zachodnim b e z  specjalnych 
w ydarzeń.

Berlin. 18 grudna.
Skoro parow iec niemiecki „Brem en“

W YBRZEŻE POŁUDNIOW O - AMEBY- 
K A Ń SK IE. Niem iecki ok rę t p a n c e r n y  
„G raf Spee“ znajduje się obecnie w porcie 

M ontevideo.

szczęśliwie dopłynął do ojczystych w y­
brzeży, sam oloty brytyjskie próbow ały  
zaatakow ać zatokę. Niemiecka broń  
przeciwlotnicza z w ysp północnych nie 
pozwoliła samolotom Anglii na  żadną 
akcję.

Jak  się okazuje, podczas tych  nalotów  
zestrzelono dw a samoloty angielskie.

Ofiara własnych zapór
Amsterdam , 16. grudnia.
Jak  donosi kom unikat admiralicji b ry ­

tyjskiej, sam olot m arynarki .wojennej 
w plątał się w  liny balonu zaporowego 
w pobliżu Southampton i runął na zie­
mię. Załoga w  liczbie 4 osób zginęła.

Londyn- 16 grudnia.
W czoraj w  nocy ogłoszono w  zachód 

niej Anglii alarm  lotniczy. Komunikacja 
była /w strzym ana przez 10 minut; mie­
szkańcy udali się do schronów  przeciw ­
lotniczych.

JML .
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NIEMIECKI OKRĘT PANCERNY „GRAF SPEE". 
którego wspaniali" sukces w walce u ujścia La P la ty  wywoła! w całym świacie potężno wrażenia

W i k t o r



A dm irał „Graf Spee” w Montevideo
Berlin. 18 grudnia.
T ow arzystw o Telegraficzne Rzeszy 

komuniku|# z M ontevideo,' ’rugway) w 
Ameryce Południowej. Pi, sza wojen­
na w alka m orska w y d a rż n a  się na wo­
dach Ameryki Południowej. Niemiecki 
okręt pancerny „Admirał Graf Spee" 
w czoraj zatopił dwa statki Wielkiej B ry­
tanii. Jeden okręt o 8000, a dragi o 7000 
tonach wyporności podczas wjazdu do 
Rio de la Platy.

Mniej więcej o godz. 12 w  południe 
rozeszły się różne plotki po mieście w  
M ontevideo 1 Buenos Aires, a  stąd prze 
dostały się na cały kontynent Południo­
wej Ameryki. Parow iec japoński prze­
słał wiadomość, że na oceanie widział 
angielskie okręty wojenne oraz niemiec­
ki pancernik na wysokości Urugwaju. 
Od tej chwili ogarnęła gorączka cały 
kontynent Ameryki. W ieczorem o godz. 
18 przyszło potwierdzenie tej wiadomo­
ści.

W  widłach rzeki la P la ty  rozegrała 
się potyczka. Niemiecki krążownik „Ad­
mirał Graf Spee“ zaatakow ał angielskie 
go -E xeter“, płynącego pod konwojem 
dwóch statków  lżejszych: ,.Ajax“ i , A- 
ehiles“ ze swej strony zaatakow ały pa­
rostatek Rzeszy.

Z w ybrzeża Urugwaju ludność przy­
g a d a ła  się walce, pociskom arm at i raz 
po raz w yrzucanym  salwom broni. P ier 
w sze spotkanie nastąpiło między „Admi 
rałem  Graf Spee“ a  -Exterens", który 
walce został ciężko uszkodzony i musiał 
wycofać się. W alka trw ała z p rzerw a­
mi zaledwie około trzech godzin. Po pe­
wnym czasie atak zaczęto na nowo. 
-Admirał Graf Spee“ w alczył przeciw ­
ko silniejszymi przeciwnikowi. Potycz­
ka trw ała  aż do zapadnięcia ciemności. 
Musimy wiedzieć, że w  Południowej 
Ameryce jest te raz  lato i że ciemności 
zapadają po godzinie 21. I

O północy m ieszkańcy Montevideo 
znali już szczegóły walk. „Admirał 
Graf Spee“ według niektórych pogłosek! 
miał być zatopiony, lecz była  to ty lko; 
plotka. Pancernik niemiecki zaraz p o : 
stoczonej bitwie ukazał się w  porcie 
Montevideo i zarzucił kotwicę. W kilka j 
minut później w płynęły również do por­
tu dwa statki angielskie. Trzeciego krą-1 
żownika nie znaleziono.

Pancernik niemiecki ,,Admirał G ra f, 
Spee“ ludność M ontevideo postawił na 
nogi. P rzeszło  20.000 ludzi pośpieszyło 
do portu, by zobaczyć tego. o którym 
tak dużo w  ostatniej chwili mówiono. 
Od najwcześniejszych godzin rannych 
wszystkie szalupy i łodzie motorowe by 
ly wypełnione ludźmi, ciekawymi ujrzę 
nią krążow nika Niemiec.

„Admiral Graf Spee“, eakotwńcżony 
Ok 200 m etrów  od mola, robił wielkie 
wrażenie swym  wspaniałym wyglądem. 
Załoga okrętu zajęta swą pracą, żywo 
ruszała się po pokładzie. Było niemożli­
wością porozumieć się  z załogą pancer­
nika. Przedstaw iciel Rzeszy niemieckiej 
na pierwszą wiadomość, że siatek stoi 
w  porcie, natychm iast udał się na po­
kład o bardzo wczesnej godzinie. Poseł 
Rzeszy niemieckiej przy swej powtór­
nej wizycie udzielił przedstawicielom 
prasy  wywiadu.

Krążownik -Admirał Graf Spee“ wczo 
n i  wieózorem o godz. 19 czasu tam tej­
szego oddał za pośrednictwem władz U- 
rugwaju jeńców angielskich ich w ła ­
dzom miejscowym. Chodziło o 60 jeń­
ców, a  wśród tych znajdowało się sześ- 
eiu kapitanów i sześciu wyższych ofice 
rów m arynarki angielskiej. Jeńcy po­
dziękowali komandorowi niemieckiego 
statku za użyczone schronienie.

„Admirał Graf Spee“ stoi zakotwiczo­
ny w  porcie Montevideo. Każdy może 
się przekonać, jak pancernik w yszedł z 
potrójnej walki. .,E xeter“ angielski, w e­
dług meldunków został dość ciężko u- 
szkodzony. Kilku m arynarzy pancerni­
ka „Oral Spee“ oddało życie dla Führe­
rs  Adolfa Hitlera i Rzeszy. Polegli zo­
stali pochowani przez dzielną załogę na 
m iejscowym cmentarzu. Jeden ciężej ran 
ay został przewieziony do tutejszego 
kapitała. R eszta  załogi krząta się żw a­
wo po pokładzie okrętu. Pozdraw iają 
ord z w esoło uśmigałmięią tw arzą  tysią 
cc, którzy  przychodzą do portu, by po­
ił/; a lać męstwo i IxdiatoisfW iuJparyna- 
i*y pancernika „Achniraf Graf Spec".

Slmly państw mutnlmycli
A m sterdam , 18 grudnia.
A m sterdam ski „Telegraaf" donosi o no­

wych, zatopionych w sobotę, okrętach. — 
H olenderski frachtowiec J  e n n  1 a n  d" 
zabrał na swój pokład na A tlantyku zało­
gę greckiego parow ca „ G e r m a i n e “ 
(5.217 ton). „Germaine" zatonął. W ysyła! 
on znaki SOS, ale kró tko  po tym  poazdtił 
na dno.

J a k  donosi p rasa  niderlandzka, norw e­
ski okręt J  o  1 i n  a“ (1674 ton), naje­
chał na minę u północno-^chodnich w y­
brzeży Szwecji i zatonął. O trę t znajdow ał 
się w drodze do G r a n g e m o u t h .  Ja k  
dotychczas, znaleziono łódz ratunkow ą 
okrętu z dwoma trupam i. Należy przypu­
szczać, że m arynarze zmarzli na  śmierć.

H olenderski s tatek  przybrzeżny „B r  i n- 
d aM wysadził w R otterdanśe 11-tu pozo­
stałych przy życiu członków załogi szwedz­
kiego okrętu „U r  s u  s" (1499 ton), k tó ­
ry  około wybrzeży Anglii najechał na m i­
nę i zatonął. Dwaj z pośród 11-tu urato- | 
w anych m arynarzy , są poważnie ranni. — | 
9-eiu członków załogi najprawdopodobniej 
straciło  życie. |

Dwa norw eskie okręty: „R a g  u i“ (3,000 
ton) i „H. C. F l o o d "  (2.000 ton) n a ­
jechały na m iny i zatonęły, j

A m sterdam , 18 grudnia, ,
W edług belgijskich kom unikatów  g Os­

tendy, belgijski okręt towarowy „ R o s a "  
w drodze z A ntw erpii do Anglii, w pobliżu 
u jścia  rzeki T  y  n e, koło N e w  C a  s-

t l e ,  p rzy  wschodnich wybrzeżach Szkocji 
w płyną! na minę i zatonął. Jeden 2  m ary­
narzy  podczas eksplozji zginął.

Kopenhaga, 18 grudnia.
D uński parowiec „M a g a  u  s‘\  w łas­

ność Państwowego Tow arzystw a Okręto­
wego w Kopenhadze, w drodze do Anglii 
w biegł na minę i zatonął. O kręt na pokła­
dzie swym posiadał załogę, sk ładającą się 
8 85-ciu osób.

Dwa angielskie okręty 
zatopione

Dwa okręty - cysterny A t h e 11 e m- 
p 1 a r“ (8939 ton) z Liverpools i ,,1 n- 
y  śo r 1 a  n e“ 19141 ton) z Dublina w so­
botę w  nocy na Morzu Północnym  naje­
chały na minę i zatonęły. Pozostała przy 
życiu część załogi w ciągu nocy przewie 
zioną została do jednego z portów  na 
wschodnim wybrzeżu Aifglii.

..Inverlane“ spłonął na morzu i z po­
śród załogi uratowano tylko siedem o- 
sób. Okręt bardzo szybko zatonął 
Dwóch ludzi załogi „Atheltemplar“ zgi­
nęło, resztę — trzydziestu ośmiu — u- 
ratowano. W  dalszym ciągu admiralicja 
komunikuje, że okręt rybacki . . J a m e s  
L u d f o r d", używ any obecnie jako 
poszukiwacz min, najechał na minę i za 
tonął. Dwaj oficerowie 1 15 m arynarzy 
zginęło.

Depesza gratulacyjna 
dla „Bremen"

Bremen, 18 grudnia.
Główny zarząd Lloyd*u w Brem en e trz y  

mnje z całej Rzeszy tysiące depesz graty, 
lacyjnych i listów. Szczególnie m arynarze 
i żołnierze frontow i nie omieszkali wyra. 
zić 8woj radości z powodu szczęśliwego po­
wrotu „Bremen“ do portu  ojczystego. _  
W śród g ra  ta lentów  zna jdu ją  się byli po­
dróżni „Bremen“, ja k  również i goście za- 
graniczni.

W szystkie powinszowania, k tó re  jeszcze 
ciągle przychodzą do zarządu okrętów, —, 
potw ierdzają zdanie, wypowiedziane prze# 
sekretarza H erm anna E ssera  w  jego de- 
peszy: „Szczęśliwy pow rót zwycięskiego 
statku  zgotował niemieckiemu narodowi 
wielki dzień radości!“

„Batory" zarekwirowany 
na zlecenie Włoch

.Exeter“ osiadł na mieliźnie
Ciężkie en k ełzee le  w  przeilekręde I beifoele przęsłowel
Berlin, 18. grudnia.
W  związku z walką morską na w o­

dach Urugwaju między niemieckim okrę­
tem pancernym  „ A d m i r a l  G r a f  
S p e c “ a krążownikami angielskimi 
■ •A jax " 1 „ A c h i l l e  s“ prasa  ogło­
siła kilka szczegółów.

W edług meldunków, uszkodzenie cięż­
kiego 'okrętu brytyjskiego „Exeter“ są 
większe, niż przypuszczano.

Z całą pewnością można twierdzić, że 
krążownik o trzym ał ciężkie ciosy w  
przedokręcie, następnie zostały znisz­
czone obydwie przednie wieże ochron­
ne. W skutek pożaru zniszczone zostały 
wiązania przęsłowe. Oprócz tego znisz­
czona została cala kotłownia. „Exeter“ 
wobec pow yższych uszkodzeń, musiał 
wycofać się z potyczki.

Krążownik „Exeter" następnego dnia 
widziany byl w  ujściu La P laty . Został 
on zmuszony do wpłynięcia na mieliznę 
w obawie przed zatonięciem.

„Exeter" szuka doku 
portowego?

Berno, 18, grudnia.
Potyczka morska na wodach La P ła­

ty, k tóra przyniosła niemieckiemu pan­

cernikowi „Admiral Graf Spee“ w aw ­
rzyn zw ycięstw a znalazła się również 
na łamach prasy szwajcarskiej, która ze 
szczególnym zainteresowaniem  komen­
tow ała wyniki walki morskiej.

Dzienniki szwajcarskie publikują z pe­
wnych źródeł amerykańskich, że k rą­
żownik brytyjski będzie musiał być ho­
lowany do doku portowego w A rgenty­
nie. Komendantura „E xeter“ zamówiła 
w  argentyńskiej Kasie Chorych przeszłe 
100 łóżek dla swych rannych. Z wielkim 
napięciem oczekuje tu dalszych w yda­
rzeń w  zatoce La Platy.

Buenos Aires 18. grudnia.
Attache m arynarki angielskiej komu­

nikuje, że złożył prośbę w  minister­
stw ie m arynarki o pozwolenie prze­
niesienia 100 rannych m arynarzy  załogi 
„Exeter“ na ląd do Bahia Blanka. Rząd 
udzielił zezwolenia. Urzędnicy angiel 
sklego poselstwa nie byli w  stanie za­
wiadomić o tym  krążow nika ponieważ 
urządzenie telegraficzne zostało całko­
wicie zniszczone. Ambasada bryty jska 
w  Buenos Aires podała do ogólnej wia­
domości, że okręt wojenny „B e r h a m" 
nie brał udziału w  potyczce..

P o s t a w a  I ta l i i
w e k c  położenia politycznego św iata-M ow a min. Clano

Rzym, 18 grudnia.
W łoski m inister spraw  zagranicznych 

h r .  C i a n o ,  w sobotę przed południem 
wobec Izby faszystow skiej i korporacyj­
nej wygłosił oczekiwaną z dużym napię­
ciem przez cały świat, sw ą mowę.

W  przeszło dw ugodzinnych wywodach 
hr. Ciano dał całkow ity obraz polityki za­
granicznej I ta lii  od 1935 r ,  je j rozwój, a 
dalej ak tualne zagadnienia, k tóre krótko 
opublikowane zostały w rozkazie dziennym 
W ielkiej Rady Faszystow skiej.

Ju ż  na długo przed posiedzeniem sala 
w ypełniona była do ostatniego miejsca. 
Szczególnie licznie reprezentow any był kor­
pus dyplom atyczny, był także am basador 
v o n  M a c k e n s e n  oraz przedstaw i­
ciele dworu i wyższych wojskowych. — 
W szyscy członkowie Rady przybyli w fa­
szystowskich m undurach i niezwykle owa­
cyjn ie pow itali M u s s o l i n i e g o  i 
m i n .  C i a n o. Prezydent Izby G r a n -  
d i udzielił głosu m inistrow i spraw  za­
granicznych hr. Ciano, k tó ry  na wstępie 
przypom niał znaną przepowiednię Museo- 
liniego, że E uropa w la taeh  1985 -  1940 
znajdow ać eią będzie w punkcie zwrotnym.

W dalszy ęh, ponad dwugodzinny oh wy. 
wodach, włoski m inister spraw  zagranicz­
nych dał przegląd całokształtu i jedno­

znaczne uzasadnienie faszystow skiej poli­
tyk i zagranicznej ostatnich la t. P rzy  tym 
zastanow ił się hr. Ciano nad głębokimi 
przyczynam i kryzysu, w jak im  znajduje 
się E uropa oraz stw ierdził ja sno  i stanow ­
czo w i n ę  d e m o k r a c y j , z a c h o d -  
n  i e h  e a  o b e c n ą  w o j n ę ,  W dal­
szym ciągu hr. Ciano dał za rys historycz­
ny rozwoju wydarzeń, k tó re doprow adziły 
do przyjaźni między Niem cami i I ta lią  i 
oświadczył — tak, jak  to krótko uczyniła 
R ada Faszystow ska — że i w dalszym  cią­
gu polityki przyjaźni, trw ać będzie poro­
zum ienie między obu m ocarstw am i osi.

W  mowie swej omówił hr. C iano donio­
sły  udział I ta lii w hiszpańskiej wojnie o 
wolność oraz o przyłączenie Albanii, k tó­
re  stanowiło d la I ta lii fak t niezbędny do 
życia. Dużą część przem ówienia poświęcił 
h r. Ciano zagadnieniu polskiem u i jogo hi 
s tori i. Doszedł on do. definicji, te  tylko 
z takim  postąpieniem Rzeszy Niemieckiej 
należało się liczyć wobec podstępnych ma 
newrów okrążania dem okratycznych pod 
żegaciy wojennych. -

W  ogólności w ielka nfowa W ßskiegü m f 
n is tra  spraw  zagranicznych stanow iła prze­
konyw ujące 1 h istorycznie uzasadnione 
oskarżenie W ersal* i p rosto lin ijne w y jaś­
nienie wołki młodych narodów  Europy, 
dążących do posiadania praw  do życia.

18 grudnia.
Polski okręt pasażerski „ B a t o r y * ,  

siostrzany okręt transoceanicznego moto­
rowca „P iłsudski" (zatopiony został przez 
niemiecką łódź podwodną na wodach pół- 
nocnego A tlantyku), na zlecenie Związku 
właścicieli okrętów w Trieście „Admira" 
został zarekw irow any w Kanadzie. Obec­
nie znajduje on się w jednym  z portów pod 
strażą niemieckiej łodzi podwodnej.

„Batory“ wybudowany został w Trieście 
przez Zjednoczone Zakłady Stoczni i do 
dnia dzisiejszego nie został zapłacony. — 
Należność wynosi pół m iliona dolarów. 
Stocznia w łoska zażądała natychm iasto­
wej zapłaty wyżej w ymienionej sumy, gdyś 
w wypadku przeciwnym okręt staje  się 
w łasnością firm y. D ług je s t zabezpieczony 
na hipotece statku.

Okręt cysterna I poszu­
kiwacz min uszkodzone
Londyn, 18 grudnia.
J a k  donoszą z Londynu, angielski okręt- 

cysterna „ S a n  A l b e r t o “ (7.397 ton), 
obok południowo-zachodnich wybrzeży An­
glii, został uszkodzony z powodu „akcji 
nieprzyjacielskiej“. Na pokładzie „San Al­
berto“ znajdow ało się 43-eh m arynarzy za»

I  logi, z k tórych 42-ch zostało uratowanych, 
6-ciu z nich dotarło  do portów  południowo- 
zachodniej A nglii, reszta, w liczbie 36-cih 
osób, w czoraj wieczorem przybyła na sta­
ły ląd.

Londyn, 18 grudnia.
A dm iralicja w ielkiej B ry tam i żałuję, |e> 

została zmuszona podać do wiadomości 
J . W. K rólow i Anglii ó s tr a t ie  fceseukiwg- 
cza min „W  i 11 i a  m H a l l e t " .  Okręt 
ten w płynął na minę i zatonął. Z załogi 
tylko jeden m arynarz zdołał się uratować.

Umowa Budapeszt — 
Belgrad?

Belgrad, 18 grudnia.
Rokowania pomiędzy B elgrade«  1 Bads« 

pesztem w ostatnim  czasie przybrały tak | 
postać, że w tutejszych kołach politycz­
nych liczą rychłe zawe/rcie porozumienia 
między obu państwam i. Dotychczas nie ma 
międzynarodowego portowi erdsenś a o opubli­
kowanej w prasie włoskiej wizycie M 
Węgrzech zastępcy prezesa rady miaii* 
strów Maerka. Jak  słychać ternum wizyty, 
stanowiący bezwątpienia dowód węgifimsa* 
jugosłowiańskiej współpracy, wyzner-  
został na  pierwszą połowę stycznia.

Instytut Rozrachunkowy 
w Krakowie

Do przeprow adzenia rozrachunku na­
leżności płatniczych między Rzeszą a 
Generalną Gubernią został utworzony 
w Krakowie Instytut Rozrachunkowy.

Zasady obrotu rozrachunkowego usta­
lone są zarządzeniem  kierownika Wy­
działu Dewiz przy Urzędzie Generalne­
go Gubernatora z dn. 20 listopada r. b„ 
które postanawia, że wszelkie zapłaty 
miedzy Generalną Gubernią a Rzeszą 
Niemiecką następują w yłącznie w dro­
dze rozrachunku za pośrednictwem Nie­
mieckiej Kasy Rozrachunkowej, Berlin 
C. 111 i Instytutu Rozrachunkowego w 
Krakowie.

Monopol zapałczany 
pod nadzorem niemieckim

Jak donosi „Krakauer Zeitung“ do­
tychczasowe polskie przepisy, odnoszą­
ce się do monopolu zapałczanego pozo­
stają — według zarządzenia Generalne­
go G ubernatora okupowanych ziem pol­
skich dra Franka — w mocy.

Zarząd monopolu zapałczanego po­
dlega nadzorowi Generalnej Dyrekcji 
Monopoli w Generalnym Gubernator­
stwie. Przepisane nałeźytoścl, służące 
do spłacenia zabezpieczonej na mono­
polu zapałczanym  pożyczki, należy 
wpłacać co dwa tygodnie na konto spe­
cjalne monopolu zapałczanego General­
nej Dyrekcji Monopoli w Reichskredit' 
kasse w Krakowie.



Rola miny w wojnie morskiej
A nglicy mą Wmmrmdnl wobmo n o w eg o  *ypu m in n iom look loh
Ody Amerykanin Ful ton przed z górą I kach handlowych, był tak skuteczny w  gnetyczne" których konstrukcja jest do- 

140 laty zaproponował admiralicji ani walce z minami dawnego typu. że n lebez-: tychczas zagadką, nie znaleziono bowiem 
gielsklej zastosowanie mm morskich, sta pieczeństwo ich zdawało się przezw y- jeszcze ani jednej sztuki, k tó ra  by  nie 
rzy  m arynarze odrzucili ten wynalazek, j ciężone. wybuchła.
nie w ierząc w  jego skuteczność. Budził Miny »magnetyczne“. Rozbieżne są zdania 00 do tego, czy
on w 'docznie podobne wątpliwości, co | Teraz  jednak wojna przy pomocy min miny te  wskutek m agnetycznego dziala- 
późniei łódź podwodna. Oba te rodzaje w eszła na nowe tory. Angielscy specja-, nia przepływ ającego nad nimi okrętu na­
brani w  pierwszej niemiecko - angielskiej liści twierdzą, że niemieckie łodzie pod- tychm iast się zapalają, czy też podpływa 
wojnie morskiej omal nie spowodowały 1 wodne i samoloty rozrzuciły po wodach ją najpierw, aby zderzyć się z okrętem, 
likwidacji angielskiego panowania na angielskich w  rzece Humber, w  Tam i- Działanie ich jest w  każdym  razie tak sił 
morzu, zie i wszędzie tam, gdzie statki muszą

F ak t ten znany jest, jeżeli chodzi o to- przechodzić przez kontrolę angielską, 
dzie podwodne, nie wszystkim  jednak j nowy rodaj min. Specjaliści ci czynią 
wiadomo, że 10 proc. sukcesów niemlec- zarzut, że stawianie min na wodach u- 
kiej wojny handlowej z Anglią przypisać częszczanych przez statki handlowe, we 
należy minom i że czw arta część s t r a t , dług paragrafu 12 konwencji haskiej z r. 
poniesionych przez Anglię w  okrętach 1190? Jest niedopuszczalne. Zarzuty te 
liniowych i krążownikach oraz w ięce j, odparto jednak stwierdzeniem, że cho- 
niż potowa s tra t w  torpedowcach i k o n tr : dziło tu o wojskowe szlaki wodne: jak o 
torpedowcach, przypada na rachunek bun świadczy fakt, że liczne okręty  wo- 
min. I lenne zostały na nich zatopione. Prem ier

Konstrucja min. Chamberlain rozszerzył jeszcze zarzut,
Floty, biorące udział w wojnie świa- utrzymując, że Niemcy widocznie wolą 

towej, zużyły praw ie 300.000 min, z te- 1 'jO ezryzyka . 
go na samym Morzu Północnym  100.000' Anglicy tw ierdzą ponadto, t e  nowe 
angielskich i praw ie 60.000 am erykańs- ,me s,f  usuwać i
kich. Miny niemieckie rozmieszczone _ v ? ‘C cza'SOW'VT11 P^syrząda
b y ły d o k o ła A n g lih n a M o rzu D ia ły m  i 
dochodziły aż do 5 in g ap o re iN o w ei z e ­
landii, Niemieckie i rosyjskie miny od­
znaczały n iena jlepszą  konstrukcja an­
gielskie- natom iast początkowo mało 
wartościowe, zostały potem ulepszone; 
am erykańskie hyły dohrze pomyżiane, 
ale w prowadzone zby t pożpieszniein ie- 
dostateczniew yprdbow ane.

mi, leża one bowiem prawdopodobnie na 
d n ie in ie  posiadała liny kotwicznej, 5tad 
przypuszczenie, że chodzi tu o m in y  „ma-

ne-że  obok licznych parow cdw  Już wiele 
okretdw  w o je n n y ch ip o ła w ia c z d w m ln  
padło ich oiiarą,

Anglicy spodziewają sie Jednak Jak u- 
trzymuje spraw ozdaw ca m o rsk i,T im es“ 
ż e n d a i m s i e  opanować te „plage“ za 
pomocą odpowiednich środkdw  obron- 
n y ch ,tY szyscy  w ynalazcy  angielscy zo 
stali w ezw an id o  w spćlpracy. Tym cza­
sem Jednak każdy dzień przynosi nowe 
stra ty , w szystk ie  wschodnie porty  an­
gielskie zablokowane są tym i minami o- 
raz szczątkami zatopionych o k re td w ,ż e  
g ln g a n a T a m iz ie J e s t  chwilowo niemo­
żliwa, Na te porty wschodnie właśnie 
odb lu ll, p rzezL ondyn  na Newcastle, 
przypada 25 proc,przeładm rkn- co Jest 
wielką stra tą , powiększoną Jeszcze 
p rz e zz b y tn ie o b c ią że n ie p o rtd w  zastęp 
czych na w ybrzeżu wschodnim.

„Dzl* musimy dbmć wie cel o nasze własne sprawy"
W W ^ c ą c h ą  wszystkich tych mh,

było zakotwiczenie na dnie morza za po angielskim w Berlinie, można śmiało po -. wencji. „Dziś — pisze lord d 'Aberaon — 
mocą ciężaru, od którego szła Ima aż do wiedzieć, że doskonale zna zagadnienia musimy dbać więcej o nasze własne sura
w łaściwej miny, unoszącej się z pewnej polityki nie tylko niemieckiej, ale i a n - .........................................
głębokości w  wodzie. W ybuch następo- j  gieM dej. W ydał en w  r. 1950 dzieło e 
w ał po silnym zetknięciu się z okrętem  polityce zagranicznej, w  którym  na pod- 
miny, unoszącej się w  pewnej g łęboko-, staw ie  swoich doświadczeń odefiniówał 
ści w  wodzie, albo (jak w  minach ame- wytyczne, jakich, jego zdaniem, trzymać 
rykańskich) jej miedzianych anten, skie powinna się polityka angielska, jeżeli 
rowanych ku górze i ku dołowi. I  imperium brytyjskie m a pozostać tym,

Uszkodzenia p rzez miny by ły  na ogół I czym j e s t  Niepokoi go fak t, te  Anglia,
|3ę'żkic i prow adziły  najczęściej do ka- której postawa je s t  niewyraźna i  skłon-
"tas trafy  naw et najw iększych ok rę tów  
jak ap. angielskiego ..Audacious“, k tó re­
go zatonięcie na północ od Irlandii, na 
skutek najechania na minę niemiecką 27 
października 1914 r„ przez długi czas u- 
trzym yw ano w tajemnicy. Również za­
tonięcie krążow nika „Hampshire“, wio­
zącego na pokładzie m arszałka polnego 
Kitcheners, na zachód od W ysp Orkney, 
5 czerw ca 1916 r. było dziełem niemiec­
kiej miny. Miny staw iane były przez krą 
źowniki, kontrtorpedowce, łodzie pod­
wodne i specjalnie do tego przeznaczone 
okręty.

Unieszkodliwienie groźnej b ron i
Zwalczanie min I pól minowych jest 

zadaniem specjalnych okrętów , zwanych 
poławiaczami, w yposażonych w  odpo­
wiednie p rzyrządy i urządzenia. U rzą­
dzenia te  składają się głównie ze stalo­
wej liny. przeciąganej przez dwa w yfa- 
wiacze pod wodą na odpowiedniej głę­
bokości. Lina ta  odryw a minę od kotw i­
cy I powoduje jej wybuch.

Jeszcze skuteczniejszy by ł pewien w y 
nalazek angielski, stosow any podczas 
wojny światow ej. B ył to przyrząd  o- 
cl ronny. um ieszczony na dziobie okrętu; 
odsuwał on minę w  bok, po czym  ostry ­
mi nożanti przecinał linę, łączącą ją z jej 
kotwicą. W ynalazek ten, stosow any obe­
cnie przez w szystk ie  m arynarki wojenne 
i umieszczany naw et na angielskich stat-

na do m ieszania s ią w e u d z e  interesy, 
rości sobie nieograniczone praw e de cen­
zury m oralnej innych, budząc w św iecie  
podeJzzen iain iepew ność ,D lad 'A berno- 
na, Jak dla lordów łto seb ery ,Kimber­
le y 's ,8 a lisb u ry iin n y ch w le lk icn  Angli­
ków Jest rzeczą zrozumiałą, że wśród na- 
rodów panuje powsze^tna niechąć ku 
A n g ł i i i ż e  ciągle Jeszcze utrzym uje sią 
ok reślen ieo  „perżidnym Albionis", 

tYobec tak tu  załam ania zip podczas 
wojny światowej trzech wielkich ce- 
sa rs tw łlto s ji ,  Ń iem ieci Austro-tYęgier 
ucierpiał również au to ry te t innych 
państw  na całym świacie, dlatego wła­
śnie A ngśiaw inna sip zajmować wyłącz­
nie sprawami swego imperium- 

Minąly bow iem czasy, w k tó ry c h  An-

wy ikoncentrow ać wysiłki na rozwoju 
źródeł pomocniczych naszego mocar­
stwa,

tYarunkiem powodzenia te j polityki 
Jest konieczność unikania niepotrzeb­
nych interwencji leżących poza sderąn a- 
ezych szczególnych zainteresowań, ^a- 
gadn ień ia-n ae^ch  wdełkich dominiów 
pozostających na różnych stopniachw -z- 
woju, władanie nad milionami p o ­
danych korony bryty jskiej w ln d ia c h , 
ziikwidowanie bezrobocia w  kra ju , wa­
runki obrony narodowej, zasadniczo 
zmienione wskutek wprowadzenia łodzi 
podwodnych i broni powietrznej, zmia­
na naszej sytuacji gospodarczej wsku­
tek zastąpienia wągla innymi źródłami 
energii — w ezystko to  wym aga skupie- 
nia, a za k a z u je  rozp raazan iae ią  i szu­
kania awantur, tYyłącza wiąc wszelkie 
mieszanie s ią w s p ra w y , k tó re  nie m ają 
d ianasżyw otnegoznaczen ia"-

Te wytyczne polityki zagranicznej 
sprzeczne są we wszy-stkich swoich 
ezczegó łachztym , czego rząd Chamber­
laina żąda od narodu angielskiego.

Z Sądu Speclmlmego 
w Częstochowie

P rzed  Sądem  Specjalnym  w Częstocho­
wie stanęło w  dniu  18 g rudn ia  b. r. m ów  
wielo osób, k tó re  skazane zostały za swe 
czyny n a  nmieszczenie w domu popraw y 
i k a rę  więzienia.

Robotnik S tanisław  K ap itańsk i z Często­
chowy odpow iadał za dokonanie w łam ania 
do sklepu z ubioram i, skąd  sk rad ł 28 ub rań

b o s  ta li na jednym  i  popreednich posiedzeń 
Sądu, gdyż w  tym  czasie K ap itań sk i ebiegł. 
Poniew aż chodziło tu  szczególnie o  ciężką 
kradzież, oskarżony skazany  został na 10 
la t dom u popraw y.

P o lak  M arczyński s  Częstochowy szczu­
płość artykułów  spożywczych w  pierw ­
szych m iesiącach w ojny w yzyskał do po­
pełnienia oszustw. W  całym  szeregu w y­
padków  przyrzekł on, że dostarczy  z Łodzi 
tan io  arty k u ły  żywnościowe, ponieważ je s t 

dobrych stosunkach g w ładzam i nie-
i 8 p a l t  W spólnicy K apitańskiego skazani f mieckiroi. N a rachunek pobra ł zaliczki do

SM d . Zebrane pieniądze w ydał na żaba- 
wę ze sw ą znajomą. Poniew aż oskarżony 
w yzyskał biedę i zaufanie poszkodowa­
nych d la  złych celów, skazany został na 
5 la t domu poprawy.

W  placówce policyjnej w Częstochowie 
za trudniony był mężczyzna jako  tłumacz. 
Jednego dn ia zameldowano mu, że znale­
ziony został motocykl. Zam iast spraw ę tą  
przekazać \  lej policji, zatrzym ał i p rzy­
właszczył '  ie ów motocykl. Postępow a­
niem tego . odzaju oskarżony szkodził po­
licji niemieckiej. Poniew aż jednak  okazał 
skruchę, skazany został n a  9 m iesięcy wię­
zienia.

Zatrudniony w  charakterze szofera w 
Urzędzie L an d ra ta  w Zaw iercia odlał 88 
litrów  benzyny i schował, ażeby sprzedać 
j ą  żydowi. Żyd przyrzekł m u w ysoką ceną  
poczęstował go wódką, ażeby zachęcić go 
dalej do up raw ian ia kradzieży. Przestęp­
stwo w krótce wyspło na jaw  i  szofer ska­
zany został na 1 rok 6 miesięcy więzienia, 
a  podżegacz-żyd n a  2 la ta  więzienia.

Dwaj przez niemiecką policję przyjęci 
do służby polscy policjanci zostali w  cza­
sie służby obrażeni przez P olaka . K iedy 
go  zatrzym ano, usiłow ał staw ić opór. Sąd 
w yraził przekonanie, że ustanow ieni przez 
władze niemieckie urzędnicy, zaczepieni w 
czasie w ykonyw ania czynności służbowych, 
pozostają pod ochroną p raw a i  skazał os­
karżonego na 6 miesięcy więzienia.

Zima nie na żarty
Trw ający od paru  dni mróz przybrał 

pa  sile. Po wczorajszym względnie ła­
godnym jeśli chodzi o tem peraturę dniu, 
dziś rano  wskutek znaczniejszego wzro­
s tu  tem peratura spadła i wynosiła o 
godz. 6.30 rano 9 stopni poniżej zera.

Weszliśmy w  okres m roźnej i w ietrz­
nej, a  przez to bardziej dotkliwie odczu­
w ającej zimy.

Posypywaf chodniki 
plaskiem

Od paru  dni w obec niewielkiej ilości 
śniegu a  stosunkowo znacznym zimnie, 
chodniki nasze stały  się śliskie i stanowią 
niebezpieczeństwo dla przechodniów.

Dlatego też należy przypomnieć dozor­
com domowym- że w  dniach, kiedy na 
chodnikach jest ślizgawica, celem zapo­
bieżenia nieszczęśliwym w ypadkom  win 
ni posypyw ać chodniki piaskiem lub po­
piołem.

Ple*, który znał warfqM 
peniądza

W  niedalekim Radomsku m iał niedaw­
no m iejsce dziwny okaz nadzwyczajnej 
psiej inteligencji. Mianowicie przebywał 
tam  na stac ji przybłąkany pies b ernar­
dyn. Skąd się wziął, n ik t nie Wiedział 
Przypuszczano tylko, że w  czasie zam ie­
szek wojennych m usiał zaginąć w dro­
dze swemu panu. To przypuszczenie po­
twierdzało się tym, że w id u  było am a­
torów, którzy psa chcieli zabrać, lecz 
wszelkie próby na nie się nie zdały, pies 
ze stacji nie chciał odejść, przy każdym 
pociągu był obecny i węszył. Pies prze­
bywał więc na stacji, żywiony przez po­
dróżnych, a  najchętniej przyjmował pie­
niądze, z którym i następnie udawał się 
do bufetu, kładł je  na ladzie i skomle­
niem upominał się o kiełbasę.

Najciekawszym było to, że pies z cza­
sem nauczył się rozróżniać pieniądze, 
wiedział, że za miedziaka otrzym a m niej­
szą porcję, a  za pieniądz niklowy —  
większą. Chcąc się o tym  przekonać, ro ­
biono kilkakrotnie próby, w których pies 
wykazywał swoją zmyślność, nie chcąc 
za niklowy pieniądz przyjąć m ałej por­
cji i szczekaniem upominał się o więcej. 
Podróżni chętnie dawali mu pieniądze, 
gdyś niejeden chciał się naocznie prze­
konać o chytrości i  inteligencji psa. Pies 
ten, jak  się zjawił, tak  i znikł niespodzie­
w anie; n ik t nie umiał powiedzieć, co się 
z nim  stało. A może odnalazł swego pa­
na?
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Czy ryby... mówią?
Miłośnicy akwariów I Ich kłopoty

- S b ieracae to naród  osobliwy. W yży­
w a ją  się w  swych p asjach  nam iętn ie , n ie ­
m al bez reszty . W szystko jedno, czy 
ób jek tem  ko lekcjonerstw a są znaczki 
pocztowe, fajeczki, parasole, widoków- 
ki, rzadk ie  k ruk i bibliofilskie, ekspona­
ty  num izm atyczne (s ta re  m one ty ). —  
za w are p rzy b ie ra ją  one form y m anii, 
garbu jącej człowieka i w ysuw ającej s i ę 1 
a a  czoło jego  zainteresow ań.

S pecja lna  jed n ak , m ożna by rzec — ' 
szlachetn iejsza odm iana zbieracza — t o , 
ci, k tórzy kolekcjonują... żywe is to ty . ' 
M amy na myśli —  m iłośników  a k w a - ' 
riów . Łączy się w  nich czysto n au k o w e ; 
p rag n ien ie  poznan ia ta jn ików  życia, mi- ■ 
łość s tw orzen ia  i poczucie este tyk i. D la - ; 
tego je s t  to  m an ia, zasługu jąca  n ie tyl- i 
ko na... to lerancię . a le  i na  poparcie, ■ 
szczególnie u  młodzież)- szkolnej. '

Dobrze u trzy m an e  ak w ariu m  s ta n o w i; 
zaw sze w yjątkow o dekoracy jny  fra-1 
g m en t m ieszkania. O statn io  liczne ka-1 
w ia rn ie , a  naw et lokale nocne, d o cen ia -: 
jąc dekoracy jne  znaczenie a k w a r iu m ,; 
zdobią nim  sw e sale. N ieste ty , opary  dy-1 
mów papierosow ych i zaduch, pan u jący  j  

w tego  rodzn ju  lokalach, n iezby t s p rz y - , 
ja  ją  zdrow iu i dobrem u rozw ojow i r y ­
bek.

Jak  filate liści m a ją  sw e ra ry ta sy , oso­
bliw ości i u n ik a ty  —  tró jk ą tn e  ..Libe­
rie “ i „ F ra n c je “ z nad ru k iem  w ystaw o­
wym —  ta k  i m iłośnicy  akw ariów  chlu­
b ią  się różnym i, specja ln ie  w yhodow a­
nym i ga tu n k am i rybek  złotych czy in ­
nych pochodzących z odległych, egzotycz­
nych wód.

T ak im i okazam i, k tó rych  zdobycie je s t 
prsecbnio tem  m arzeń  tysięcy  m iłośni­
ków akw ariów  są  —  pu lchry , a  szcze­
gólnie n iek tó re  ich odm iany i ry b a  neo­
nowa.

H em ig ram m us pu lcher w ywodzi się 
z A m azonki m a b a r d z o  ł a d n y  
k sz ta łt, szeroki, w ach larzow aty  ogon 
i je s t  spłaszczona. Oczy tych  ry b  są  czer­
w one i  św iecą się  bardzo  in tensyw nie 
—  tak , że w  wodzie czyn ią w rażen ie 
lam p sygnalizacyjnych. G rzbietow e i doi 
n e  p łe tw y łososika są  także czerw one 
i nakrapi& ne, ja k  skrzydełka motyle.

Cała ry b a  m ieni s ię  z resz tą  n a jro z ­
m aitszym i koloram i, k tó re  n iekiedy zn i­
kają . Część przyogonow a połysku je b a r ­
w ą eiem nozłocistą, a le  b a rw a  ta  zan ika 
n iekiedy. N ajc iekaw sze je d n ak  i n a jła d ­
niejsze u łososika je s t , że poniżej głow y 
posiada on czarno  - zielono - złocistą p la ­
mę. N iekiedy  zieleń ta  błyśnie, ja k  szm a­
ragd  i —  gdy rów nocześnie b łysną ogni­
ście oczy-latark i, w tedy  efek t je s t  n ie­
porów nany. I nagle szm aragdow y błysk 
zanika, inteayw ności n ab ie ra  złocista 
część plam y, przechodząca w  kolor po-

• m arańczow y. A po tym  zab iera ..głos“
1 część czarna , połyskująca, ja k  głęboki 
1 aksam it. Odnosi się n ieodparte  w raże- 
' nie, że ta  g ra  kolorów  ma sw oją wymo- 
j wę. Czarno-z-ielono-złocista p lam a je s t  
' swego rodzaju  sygnalizato rem , k tó ry  
1 u ła tw ia łososi kom porozum iew anie się 
' m iędzy sobą, w yrażan ie  uczuć i nastro - 
' jów .

Także u  ryby  neonow ej, o k tó re j w spo 
1 m inaliśm y, s tw ierdzili badacze, że poro­
z u m ie w a ją  się one przez „n ad aw an ie“
1 kolorów.

W  każdym  bądź raz ie  opin ię o milcze- 
: n iu ryb  będzie trz e b a  w ykreślić  z popu- 
; la m  ego przysłow ia . In te re su ją c a  ta  i ta k  
m ało zbadana jeszcze isto ta , —  m ów fl 

: N a sw ój sposób, ale  m ó w i!
Z aznaczam y w reszcie, że hodow la za- 

i rów no łososików, ja k  i neonow ych ry -

bek je s t  ba rd z o -tru d n a !
S koro piszemy na -temat życia—w ^  °" 

dzie, w spom nijm y jeszcze o tak niezw> 
kłych stw orzeniach , jak im i są meduzy.

S ą  one charak te ry sty czn e  przede wszy 
stkkm dla M orza A driahm kiego. gdzie 
z n a jd u ją  się w w ielkich ilościach. Ich 
fan tas ty czn e  k sz ta łty  i w spaniałe  barw y 
budzą ojpjlny podziw. A le uroda ich j o t  
zdradliw a. M eduzy są ogrom nie niebez­
pieczne, p osiada ją  bow iem  u k ry te  wśród 
m acek gruczoły, k tó re  za lada naciśn ię­
ciem —  w ydzielają tru ją c y  jad . D latego 
należy  być bardzo  ostrożnym  w czasie 
kąpieli nadm orskich! P ro feso r un iw er­
sy te tu , dr. Schiller, cy tu je  w ypadek pew 
nego stu d en ta  p rzyrody, k tó ry  bawiąc 
nad  A dria tyk iem  schw y ta ł m eduzę i za­
pakow ał j ą  w  papier, ab y  zab rać  ze so­
bą i zbadać w  celach naukow ych. Przy 
naciśnięciu g a la re to w a te j m asy, w y try ­
sn ą ł ja d , k tó ry  dosta ł s ię  n a  tw arz  i za­
a takow ał oczy nieszczęśliwego. W yw ią­
za ła  s ię  z tego  bardzo  ciężka choroba, 
nieco p rzypom inająca  s ta n y  zapalne po 
oparzen iach  najw yższego stopnia .______

Jak zmieniało się obliczanie czasu
I jakim jeszcze ulegać będzie zmianom

Już w  roku ub ie g ły m omawiano  spra  
w ę  reformy, to zn a czy  p rzeróbki i poprą  
w ien ia  sp oso bó w  obliczenia czasu,  spra 
w ę  tak zw ane j r e fo rm y kalendarza .  P o ­
n iew aż  k w es t ia  t a  jest wciąż jeszcze ak ­
tua lna t. zn. innymi s ło w y  —  w cią ż  jesz 
cze bardzo  ż y w o  obchodzi w sz ys tk ie  
n a ro dy  chrześcijańskie , poświęcimy jej 
nieco uwag i.  .

Chodzi  tu g łównie  o datę  ś w ią t  W ie l ­

k i e j  Nocy, k tó re  jak w ia dom o —  są świę 
I  tam: ruchomymi, a  p rz y p a d a ją  w  pie rw  
' szą  niedzielę po w io sen ny m  nowiu  księ- 
!życa .  I tak np. w  r. 1935 w y p a d ła  W ie l ­
k a n o c  21 kwietnia , w  roku n as tę p n y m  

12 kwietnia , w  r. 1937 23 m arca ,  w  roku 
1938  — i?  kwietnia , w  r. 1939 — 9 kw ie  
tnia, w  r. !94l) p rzypadn ie  24 marca .

Od daty  św ią t  w ie lk an ocn y ch  uza leż­
nione są te rmin y  Popie lca ,  W n ieb ow stą

A N G IELSK I CIĘŻKI KRĄŻOW NIK „E X E TER “, Ilu s tra c ja  nasza1 p rzedstaw ia .,E xe­
ter“, który, ciężko uszkodzony przez „Graf Spee“, m usiał wycofać się z  walki.

pienia Pańsk ie go ,  Zesłania Ducha Św.
(Zielonych Świąt).  Bożego Cia ła  i P ie r ­
wszej  Niedzieli A dwentu  —  będącej, 
jak wiadomo,  N o w y m  R okiem  kościel­
nym.

Ta ruchomość , sze regu  dni wypoczyn­
kow ych  w roku s tw a r z a  w  życ iu  co­
dziennym — zdaniem k up có w  i prze­
m ys ło w ców  liczne komplikac je.  W a k a ­
cje szkolne, podział roku na o k re s y  nau­
czania, urlopy  pracow nicze ,  płatności,  
te rminy p ew n ego  s ta łego  ożyw ie n ia  w  
w hamllu i t. d. — te w sz y s tk ie  spraw y 
przesuw ają  się z roku na  rok  i w y m a ­
gają za  k aż d y m  razem skrupula tnego ba­
dania ka lendarza .

Jakie jest w tej sy tuac ji  w y jśc ie?
O czyw is ta ,  że jako rozw iązan ie  naj­

prostsze  na suw a  się myśl  usta lenia daty 
Wielkiej Nocy raz na z a w s z e  na jeden 
i ten sam  dzień. Dzień 7 kw ie tn ia  by łby  
w  s am y m  środku,  ani nie za  późno, ani 
nic za wcześnie .  Ojciec Ś w ię ty  w  za­
sadzie tej myśli się nie sp rzeciwia . Do­
maga się jednak, co jest rzeczą  oczywi­
stą. b y  p ie rw s zy  dzień ś w ią t  Wielkie j 
Nocy p rzy pada ł  na niedzielę. Ten mo­
ment  n as u w a  jednak  trudności .  Okazuje 
się, że ustalenie dnia Wielkiej  Niedzieli 
■raz na zaw sze ,  przeobrażen ie  świą t Wie! 
kicj Nocy  ze św ią t  ruchom ych  na stałe, 
powinno pociągnąć za sobą zmianę kalen 
darza , przeobrażen ia  do g run tu  naszego 
sposobu mierzenia czasu...

H u m o r  i a a f y r o
Dlaczego.

— Obsorwiiję pana od dłuższego już cza­
su — mówi policjant. — Dlaczego pan go­
dzinami chodzi dokoła fab ryk i prochu?

— Chce odzwyczaić sie od palenia, panie 
posterunkowy.

Tak«.
— Czy to prawda, że w małżeństwie czu­

ja  się najlepiej ludzie, ja k  najbardziej róż­
niący się od siebie pod każdym względem?

— Tak. P an  np. powinien by się ożenić 
z kobietą bardzo rozum ną i uczciwą.

Kom plem ent
— J a k  podobam się panu z brodą?
— Wcale, wcale. Tak mało w idać tw arz)^

Doskonale.
— Przepraszam  — mówi żebrak, — czy 

to tu m ieszka biedna wdowa, pani Majer?
— Tak, ale ja  nie jestem  biedna.
— Doskonale, mogę więc panią prosić o 

50 groszy na obiad?
Zrozumiał.

— Niech ci się nie zdaje, że tw oja narze­
czona m a posag.

—- Skąd wiesz?
— Byłem  niegdyś na przyjęciu u znajo­

mych i sam  słyszałem, ja k  pewna pani, 
gdy rozm awiano o tobie i twojej narze­
czonej. powiedziała: „Biedna dziewczyna, 
biedna dziewczyna“.

Wiek kobiety.
— Ile ty  właściwie masz lat, kochanie?
— Dwadzieścia cztery.
.— Przed dwoma la ty  mówiłaś, żc masz 

tyle samo.
— Nie należę do kobiet, k tóre co rokn 

zm ieniają zdanie.
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Złota Maska
P O W I E Ś Ć

M agda chociaż ku swemu zadowole­
niu miała również kilka propozycji, 
świadczących, że bądź co bądź nie jest 
już taka ostatnia, jednak odrzuciła je po 
długim i poważnym namyśle.

Dość jeszcze była młoda, by myśleć 
więcejsO przyszłości, niż o załataniu dnia 
dzisiejszego. Zresztą napoi z biedą opę­
dzała jakoś najpilniejsze wydatki w ystę­
pami w kinach, epizodzikami w filmach 
i kapaniną w teatrze.

Natomiast im ciężej było z gotówką, 
tym  silniej w racała do dawnego rozko­
sznego nałogu: do marzeń. Po całodzien­
nej bieganinie, po przegryzieniu byle 
czego, w yciągała się w hotelowym łóż­
ku i przym knąw szy oczy oddawała się 
wyobraźni. Jak  za dziecinnych lat, zmu­
szając siebie do najnaiwniejszych nadziei 
przepowiadała sobie przyszłość.

Przecież musiało, coś się zmienić, mu­
s ia ło 'co ś  się zdarzyć! Fantazja podsu­
wała wciąż nowe perspektyw y. I nie 
Zadawalała się byle czym. Im bardzej 
szarzało  jej rzeczyw iste życie, tym  Jmj- 
niejsze, tym  chciwsze, tym mniej opano­
wane by ły  marzenia.

Jakże dobrze zdaw ała sobie M agda 
spraw ę z ich nierealności! Ale potrzebo­
w ała tego narkotyku, bardziej potrzebo­
wała niż całych pończoch, niż wędliny

do bulki, niż cukru do herbaty. B yły jej 
nagrodą i pociechą. Oddzielały w jej dniu 
kilka godzin na wspaniałe, pełne beztros­
ki, miłości i przepychu inne życie.

Zrana, gdy trzeba było w racać do 
prawdziwego, a oczy otw ierały się za­
spane, by  przez wąskie szparki powiek 
dostrzec mglistą jeszcze rzeczywistość 
obdrapanego pokoiku i szarego światła, 
sączącego się przez brudne okno, — na­
stępowało jedno po drugim zrzekanie się 
w ym arzonych skarbów.

Już niech nie będzie księciem, ani lor­
dem angielskim, niech nie będzie milio­
nerem ,ani właścicielem wielkiej w y­
twórni filmowej. W ystarczy  jeżeli będzie 
bogaty... Nawet niekoniecznie zbyt mło­
dy, a mężczyźnie wprost nie wypada 
olśniewać uroda... Tak, musi być nie­
stary , zam ożny i przystojny. I koniecz­
nie zakochany...

P rzym ykała znowu oczy zastanaw ia­
jąc się, czy na rzecz prawdopodobień­
stwa nie mogłaby i z tego nieco ustąpić, 
lecz... cóż byłoby nieprawdopodobnego 
w zakochaniu się jakiegoś przystojnego i 
zamożnego pana w rrte j?  W  dziewczynie 
niezaprzecznie młodej i napewno ładnej!

A ona sama, czy kochałaby go rów­
nież?... Nie, nie w ierzyła w to. „Serce 
mi wystygło, jak żar, co zbyt długo się 
tlił — śpiewała przed dwoma laty w re­
wii „Święto W iosny“... Nie tęskniła do 
miłości. Musiałaby tylko... lubić go, no, 
i chciałaby, by jej imponował. Powi­
nien mieć obejście wielkiego pana, ma­
niery  wytw orne i posiadać niepospoli­
ty  umysł.

Zastanaw iała się dłużej nad tym  osta­

tnim warunkiem, szukając w  myśli przy­
kładu. Nie bardzo zdaw ała sobie spra­
wę z tego, na czym w łaściw ie owa nie­
pospolitość umysłu m iała polegać. Hoj- 
ner nazywał Bończę niepospolitym u- 
mysłem, ale to było nieprawdą. Jakaż 
to niepospolitość, kiedy w  najordynar­
niejszy sposób rzucił ją, w ierną, kocha­
jącą, oddaną, dl a takiej w ydry , jak T u r­
ska! (

D yrektor Balcer był bardzo w yksztal 
eony. Podobno miał aż trzy  doktoraty, 
ale nie o to Magdzie chodziło.
Trzeba było w staw ać i ubierać sic, 
wpaść do mleczarni na śniadanie i pę­
dzić na próbę. Zaczynał się dzień i ma­
rzenia topniały niczcm śnieg na ulicach 
pod rozpędzonymi pneumatykami samo 
chodów.

A jednak naw et z tej szarej rzeczyw i­
stości w yryw ała coś realnego dla nasy­
cenia wyobraźni: zaczęła grać na loterii. 
Z trudem przychodziło zaoszczędzenie 
miesięcznie dziesięciu złotych na ćw iart­
kę losu. Jednak ćw iartka ta była prze­
cież najważniejsza. Podczas ciągnienia 
po kilka razy przeglądała tabele w ygra­
nych. Uważnie, z ołówkiem w ręku w y­
kreślała każdą następną liczbę obcą, nie­
znaną, cudzą i z bolesnym zawodem od­
kładała dziennik. Kilka razy  w ypadła jej 
stawka. W olałaby nic nie w ygrać, takie 
to było przykre, lecz z drugiej strony 
łatała niezmienny już w ydatek w budże­
cie.

Miała I znacznie tańszą zabawę z lo­
sem. t * .  . „

W mleczarni, gdzie przćważnic się 
stołowała, znajdowały się zaw sze różne

dzienniki i tygodniki. Niektóre z nich za 
mieszczaly rebusy, krzyżówki i podobn 
rozryw ki umysłowe, za których rozwią 
zanie redakcje przyznaw ały rozmaił 
nagrody. Magda pilnie zajmowała si 
rozwiązywaniem tych nietrudnych zre 
sztą zadań. Nieraz zdarzały się i wiek 
sze konkursy. Tu już zwycięzców nie na 
gradzano byle drobiazgami, jak książki 
prenum erata czy bilety do teatrów. lec 
przyznaw ano szczęśliwcom po kilkase 
złotych, kilkutygodniowy pobyt w Za 

I kopanym z opłaceniem wszystkich kosz 
tów. lub darmowy przelot samolotem v 
dowolnym kierunku.

Niestety owocem pilności Magdy by 
ł> dotychczas tylko książki, którycl 
w ygrała coś z dziesięć. 1 to jednak wy 
starczało, by nie zniechęcić jej do kon 
kursów.

Aż wreszcie nadszedł i jej dzień.
Myślała, że oszaleje z emocji, gdy je 

dnego ranka niemal w wszystkich pis 
mach znalazła ogromne ogłoszenie: fir 
ma Helidont rozpisyw ała konkurs na wy 
myślenie sloganu reklamującego pastę di 
zębów.

Oczy Magdy przede wszystkim prze 
biegły listę nagród. Było to coś wspa 
niałego! ä

Główna nagroda podana czarnym gfu 
bym drukiem opiewała:

— Bezpłatny przejazd luksusową ka 
biną okrętu „Sarm atia“ do Londynu, Se 
willi i Marsylii z tygodniowym poby 
tem w Paryżu w raz z całkowitym, utrzy 
manieni na morzu 1 na lądzie.

Dokończenie nastąpi.
Durchschnitts - Auflage der letzten Woche 12,000 Exemplare täglich P rzecię tn y  n ak ła d  ubiegłego tygodnia 12.000 egzem plarzy dziennie.
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